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Czy jechać do Francji? 


Paryż, 4, kwietnia 1023. 
Nasza wielka i niezmiernie dia nas życzliwa 
przyjaciółka Francja cierpi na brak ludności. Rękami 


„francuskiemi nie obrobionoby urodzajnej ziemi, nie pra- | 


cowanoby w tylu fabrykach, nie kopanoby tyle węgla. 
We Francji pełno obcych robotników. Na zachodniej 
granicy pełno Hiszpanów i Portugalczyków, na po» 
łudniu roi się oa Włochów. na wschodzie zaś i pół 
nocy od 2—3 lat zaczyna się roić i od Polaków řrze- 
pędziłem między tymi wychodźcami już sporo czasu 
jako misjonarz, spieszę się więc i z Podhalanką po- 
dzielić wiadomościami i doświadczeniami 

Liczba Polaków we Francji nie jest dokładnie 
ustaloną. Według obliczeń, najbardziej prawdopo: 
dobnych ma tu pracować 120 do 150.000 Polaków, 
względnie Polek. Większą połowę tego wychodztwa 
stanowią Westfalczycy, t. j. Polacy, którzy pracowali 
w Niemczech we Westfaljj i teraz po optowaniu za 
Polską przyjeźdźają do kopalń francuskich. Są to bo 
wiem wszyscy górnicy. Rodacy, przybywający z kraju 
pracują przeważnie na roli u fermierów, lecz nie brak 
ich równieź w kopalniach, przy odbudowie zniszczo 
nej Francji, no i w służbie domowej, jeżeli mowa 
o dziewczętach. Wyjazd do Francji jest dosyć utrudnio- 


ny. W Polsce istnieją dwa główne biura francuskie | 


dla zdobywania robotników polskich; jedno dla ro- 
bót w górnictwie w Mysłowicach na Górnym Śląsku, 
grugie zaś dla robót rolnych w Poznaniu. Oba te biura 
mają oddziały po innych miastach jak n. p. w Krako- 


Preuvmorata kosziuje 
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pocztowej 


|| wie, Nowym Sączu i t. d. Lecz stowarzyszenia górni- 
|| ków i rolników francuskich posiadają i we Francji po- 
|| dobne biura z głównemi siedzibami w Paryżu. Całe 


|i 


i przez ministerstw 


|| nasze wychodźtwo jest dotąd na łasce tych dwóch 


potężnych stowarzyszeń. | niestety, nietylko na łasce, 
ale nasi robotnicy pracują i harują po roku ma korzyść 
tych stowarzyszeń, W jaki sposób ? Wyjaśnę to przy» 
kładem. Wiaściciel dóbr p. Ségur potrzebuje na swój 
folwark 100 robotników polskich. Zwraca się o nich 
do biura rolników francuskich. Biuro przedstawia p. 


| Segurawi kontrakt dla robotników polskich (ułożony 


iraqcuzkie i polskie) który po prze- 
czytaniu tegoż zgadza się na zawarte w kontrakcie 
warunki. podpisuje ten kontrakt i spłaca do kasy biura 
za spiow sadzenie 100 robotników polskich 25.000 fr. 
t. j. 250 franków od każdego Polaka. Biuro z Francji 
przesył. zawiadomienie do Poiski do swoich agentów, 
że p. Sexur potrzebuje 160 robotników rolnych. Po- 
dobne zgłoszenia złożyli i inni pracodawcy francuscy : 
fabrykanci. przedsiębiorcy odbudowy i t. d. Więc 
agenci mają co robić. A ponieważ w Polsce z powo- 
du ciągłego spadku marki nie można nic zaoszczędzić 
i trudno wyżyć, kto żyw, chciałby do Francji, bo frank 
kosztuje 3000 Mk. Jest więc dużo ochotników na wy- 
jazd. Agenci mają w czem wybierać i rzeczywiście 
bylejakiego mitręgi i słabosza albo cherlaka do Francji 
nie puszczą, lecz tylko samych najzdrowszych Polaków 
i czerwone jak maliny Polki. Aby tylko czemprędzej 
wyjechać i zarabiać. Rodacy podpisują bez zastano- 
wienia się przedłożony im kontrakt, po zbadaniu le- 
karskiem jadą do Toul, gdzie ich jeszcze raz badają 
lekarze, stąd zaś de pracy, 


kwartalnie Lo 
3000 Mp. — W Ameryce rocznie 2 dólary. — 
Oałosagiię wedłsg umowy z Administracją, 


; wolue od opiaty 


ro 


Kontrakty podpisywane są na rok, albo i więcej. 
Ten rok kontraktowej pracy jest wielką krzywdą dla 
naszych robotników i szałoną korzyścią owych biur 
i pracodawców. Podróż bowiem przed okupacją Ruhry 
kosztować mogła najwięcej 100 franków od głowy, 
wyżywienie zaś najwięcej 50 framków. Wyjeżdżając 
końcem października z. r. do Paryża, płaciłem za bilet 
z Warszawy do Paryża Il. kiasą w pociągu „rapide“ 
70 fr. Robotnicy zaś nie jeżdżą rapidem, ani też I. kl. 
Przy powyższem bardzo dobrodusznem ebliczeniu od 
każdego wychodźcy ma biuro francuskie 100 fr. czyste- 
go zysku, co przy minimalnej ilości 50.000 wychodźców 
polskich wynosi 5 miljonów zysku nie marek, ale fran 
ków. Prawda, z tego zysku opłacają biura swoich 
urzędników, lecz kupili sobie już i wspaniały dom 
w Poznaniu za pieniądze biednych wychodźców pol- 
skich. Przecież pracodawca zapłacił tych 250 fr., a nie 
wychodźca, możecie powiedzieć ? Tak, wpłacił, ale 
w błogiej świadomości, że mu Polak tych 250 franków 
hojnie odrobi. Bo tak się dzieje. Robotnik wolny ma 
w kontrakcie zapewnione 150 fr. miesięcznie, mieszka- 
nie, utrzymanie i opierunek, albo 300 fr. mieszkanie 
i opierunek. jest to cena, za jaką żaden Francuz nie 
pracuje, ani źaden Polak bezkontraktowy. W tem spo- 
sób płaci trancuski pracodawca kilkadziesiąt (od 30 do 
100 fr.) franków mniej miesięcznie przez cały rok albo 
18 miesięcy, bo i takich kontraktów jest bardzo dużo, 
Więc jeżeli n. p. płaci 50 franków mniej miesięcznie, 
to ma 350 franków zaoszczędzonych na jednym Po- 
laku. Więc warto było zapłacić do biura 250 fr. I o tej 


Narada nieboscików dunajeckich w raju. 


Duse po śmierzci musom odgokutować za sićko 
złe, jakiego sie za swego ziwobycio na Świecie do- 
puściły, a pote kazdo idzie do swoik ziomków w raiu, 
ka jom z ochotom przijmujom i zapisujom do księgi 
gminnej. Bo trza wom wiedzieć, ze tam taksamo kazdo 
wieś i miasto rządzi sie prawami gminnemi i mo 
swoik urzędników, ftoryk wybierajom z pośród sobie. 
Kazdy musi zdać sprawę ze swego gazdowstwa, a kie 
sie dobrze zasłuzył na Świecie, te i po Śmierzci do- 


z 


stąpi łocwiej urzędu jakiegoś, a. zły to juz zodnego | 


honoru gminnego nie chyci, choćby był nobogatsi. 
Tam ino sprawiedliwość i scórość majom pierseństwo, 
a bogactwo nic nie worce. 

Od seściu roków w gminie duna:eckiej w raju 


jest wójtem nieboscik Józek Pęksa Kowol, podwójcim | 


Jasiek Brycała Polek, a sprawami rolnicemi kieruje i uci 
Dunajcanów gazdować Jasiek Tockulin Fiedor, jako ze 
był w:tem ucony i obrotny, a radnymi byli co nolepsi, 
jak Marońcik Józek, Wrzecioniorzów Kuba, Jasiek Kan- 
torów i t. d. Wójt po porozumieniu sie z podwójcim 
postanowił zwołać rade na cwortek po wielgiej Nie- 


„JAŻEJA PCDHALAŃSKA" © 
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podróży mówi kontrakt, że jest „bezpłainą”. Z ra- - 


dością muszę stwierdzić, że znalazłem i takich praco- 
dawców, którzy się przekonali, że sią Polakom krzywda 
dzieje i sami podwyźszyli płat naszych robotników. 
Lecz białe to kruki. Dziewczyny na służbie mają kon- 
traktowo 80 fr. miesięcznie z mieszkaniem i utrzyma- 
niem, kiedy bez kontraktu za tę samą pracę płacą 120 
do 150 fr. Nic więc dziwnego, że kto może łamie 
konirakt. aby móc więcej zarobić. Duże z tego powo» 
du kłopotów, bo papiery (paszport, kontrakt) trudno 
wydostać od porzuconych pracodawców, w ostainich 
czasach zaczęto nawet do granicy odstawiać każdego 
kontrakto-łamcę, choć umowa robotnicza takiej kary 
wcale nie przewiduje. 

Przypatrując się zimno, bez wszelkich zamieszek 
politycznych, na położenie wychodztwa we Francji jest 
ono niezadawalniające. Górnicy jeszcze jako tako, ale 
robotnicy rolni i służące są bardzo opuszczeni i wy- 
zyskani. jest prawdą, że chłopi nasi i w tych warun- 
kach zaoszczędzą ładny grosz i wysyłają go do Polski, 
lecz przy większej opiece ze strony rządu mogliby 
dużo więcej zarobić. Toteż wiadomość, że rząd nasz 
ma przeprowadzić rewizję umowy robotniczej, po- 
działała elektryzująco i pocieszająco wśród wychodżtwa. 

Obecnie z powodu kłopotów przejazdu przez 
Niemcy przybywa mało Polaków. Oby się w Polsce 
stosunki czem prędzej naprawiły, aby nikt nie musiał 
do obczyzny wyjeżdżać. Pobyt we Francji w obecnej 
chwili przedstawia dla każdego Polska-robotnika ogrom 

|| 4wardej pracy, zarobek tej pracy zupełnie nieodpo- 


i| dzieli, aby obgodać gazdowstwo Cornegedunajca i po- 
wiedział Jaśkowi Brycałowemu: „łdze, jaśku, do Du- 
najca, poprzipatrzuj sie sićkiemu we wsi i pod holami, 
bo sie ta Źle dzieje, tyś mądry, boś cytowoł gazety 
seleniejakie : Podholanke, Wieńca i Pscółke i Kurjerka, 
(ludziska cie radzi widzieli, boś-był zawse niepodufały 
| i spokojny, to ta sie na sićkim nolepiej poznos. ldze, 
idż, a ponogloj-sie*. 

Jasiek Brycała usłuchnon, pojechał i za pięć dni 
' wrócił. Wtedy wójt Pęksa posłoł starego policijana, 

coby rade zwołoł na cwortek na siódmom wiecór 
i ciekawyk gazdów posprosoł, coby sie przisłuchowali 
! obradom. 

Zesło sie moc luda. Ale wójt jako przezorny, te= 
mu tez poradził, bo wywiód ludzi przed urząd gmin- 
ny do bardzo pieknego ogrodu. Wójt dał głos Polo 
kowi. On se stanon na ławce pod wielgom gruskom, 
coby go sićka dobrze widzieli i tak zacon opowiadać: 


l „Moi kochani ziomkowie Cornodunajcanie! wróci- 
| tek codopiera z Dunajca, żyłek nodłuzej z wos sićkik, 
pozegnołek go nonieskorzej, objechołek miasto i Żo- 
kopane i wsędy, byłek w Dunajcu i zmiarkowołek, ze 
ludzie straśnie zli i ze na lepse casi sie mie zanosi. 


Kiedyjek przeseł most wielgi ku staciji, to nie mógjek 
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wiedni, nie mówiąc już o wielkiej szkodzie i spusto- 
szeniu moralnem, na jakie sz nasi wychodźcy we Francji 
narażeni. 

Nikomu nie mogę radzić wyjazdu do Francji, 
chyba po zmianie umowy robotniczej, której się wszyscy 


usilnie domagajcie. 
Ks F. Machay. 


Listy» 
Mikołów, ©. Śląsk 4. kwietnia 1923. 

Opuszczając jesienią roku zeszłego Podhale 
ijego kochane góry i lasy, wśród których pracowałem 
przeszło dziesięć lat jako nauczyciel ludowy w gmi 
nie Pyzówce, a idąc na nową posadę na O. Śląsk, nie - 
zapomniałem w chwili odjazdu, mimo gorączki prze- 
rosin i różnych zwyczajnych w takich* razach kłopo 
tów, zabrać z sobą na drogę „ostatniej“ nieczytanej 
jeszcze z braku czasu „Podhalanki*, która była mi | 
w owej rozstajmej chwili jakby tą jedyną jeszcze nicią | 
łączącą mnie z porzucomem dia nowej pracy i chleba... 
Podhalem. | ten w owej chwili sentyment mój wzglę- | 
dem  „Podhałanki* i jej rodzinnych stron bynajmniej | 
mie był przejściowy, 
przyjacielski się nie zmiemił i po dawnemu regularnie 
co tydzień się widujemy i „gwarzymy* z sobą 

Od pamiętnej dla nas wszystkich a historycznej 
chwili wkroczenia wojska polskiego i ebięcia w po- 
Siadanie przyznanej Polsce części G. Sląska, kraina ta 
i na zewnatrz zeczęła przybierać wygląd polski. Zni- 


| 
| 
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se r.ty dać, bo mie sićkie skole z drogi i rofów ob- 
stięp'y i na raty boskie pytaiy i saklinały, cobyk ik | 
wzion ze sóbom. bo ik sićka iso kopiom z jednego 
mieśca na drugie, nika nie mogom nojść mieśca, tozto | 
się u: juz sprzyżrzyła ta wiecno poniewierk: Druzny 
o nik nic nie dbo, choć penksyjom zawse fasuje. Tozio 
ufoliłyśmy zastrejkować i przenieść sie na doliny i równi 
ny, ka nominiejsom skałecke z radości pobośkajam | 
i wsturzom do miękuśnej ziemi, ka nom bedzie jak 
w pierzynie. Potym prziwitały mie słupy od lamp i 
straśnie narzekały, ze teroz to mawet nik na nie nie 
poźre, bo ino łbem we ćmie praśnie o nie, bo latarnie 
chłopciska pobili, a nowyk mie kce gmina sprawić. 


„GAZETA PODFIALANSKRA" 


bo do tej pory stosunek nasz | 
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|kały w szybkim tempie napisy niemieckie, przede- 
wszystkiem na gmachach publicznych, a następnie pry- 
watnych, ustępując miejsca napisom polskim. Niestety 
te napisy jeszcze podziśdzień nie wszędzie są zupełnie 
poprawne i bez biędów. a niewłaściwości te wynikają 
z dosłownego i niewolniczego nieraz tłumaczenia 
wyrażeń niemieckich. W pewnem miasteczku można 
było do niedawna widzieć nad drzwiami zakładu dla 
golenia bród, do wielkiej mimowolnej uciechy pobu- 
dzający, napis : „Skład golenia i strziżenia”. 

Ale humor z tego powodu jest tylko mimowol- 
nym i chwilowym: oczywiście każdy, bądżio tutejszy 
bądźto przybyły tutaj, a znający wzorową polszczyznę 
Połak wykazuje przy każdej sposobności i we właści- 
wy sposób niedorzeczność i śmieszność podobnych 
napisów i podobnego wyrażania się. jednakże jedyną 
i niezawodną na to radą jest systematyczna nauka ję- 
zyka polskiego w sposób przystępny i ta zarówno 
w szkołach powszechnych jak też na urządzonych 
wszędzie pozaszkolnych kursach dla dorosłych lub kół 
kach oświatowych i innych organizacjach oświaty, gdzie 
nauczyciele i księża tutejsi pracują nad uświadamia- 

niem językowem i ogólnem ludu tutejszego. Praca 
jednak nad ludzm jest tu o tyle różną od takiej pracy 
w innych prowincjach Poiski, n. p. Małopolsce, Kre- 
| sach Wschodnich i t. d., ża nie polega na walce z anal- 
fabetyzmem luh na uświadamianiu narodowem. bo 
trudno iulaj spotkać. nawet między wieśniakami i zwy- 
kłymi robotnikami, S:ązaka, któryby mie byt piśmienny 
i nie czytał garet Kaźdy prawie także Polak zlązax 
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grodzi: tak, jak w mieście ©Ggrodzajem przed budo- 
wom noweżv domu? Abo moze bedom stawia: dziel- 
nice wiiiowuinm na kamwńcach, ba tam ładny widok 
na Tatry i konkurować kcem z Zokopianami ? Nie. 
| Dopiero mi Francx Lrnteów wytłomacył całom rzec 
z drzewem, cómu gu telo zwieźli z hoi do wsiów i na 
| stacyje. To kornik zacon streśnie iasy pod holami tocić, 
a nobardziej rzucił sie na łasy siedmiu gmin witowiań- 
| skich i Uznańskiego z Poronina, %œzto wójcio sie prze- 
strohali i ufolili, coby sićko wyciąć i chore i zdrowe 
jak noprędzej, bo chore zdrowe zarazi. Teroz się mi 
w głowie dopiero troche ozjaśnito. 

Alek i tak nie uwierzył Frankowi, bok duzo kraju 


Płakały ulice na zarząd gminy, ze im duzo wielgik 
dzier we wnętrzu narobili, a desce tam strasecne 
ozmiękcenie robiom. 

Przesedek sie po całej wsi cisurkom ku Pocyr- 
wonemu i Wróblówce, pod kazdom ścianom prawie 
kupa drew, myślem se, na co telo drzewa ludziom trza, 


ci sie bedom stawiali na piętra, bo z chałup kumorników : 


i zidów bez prawo o ochronie lokatorów nie porada 
im wygnać? Abo moze Dunajcanie bedom swoje mia- 


sto regulować i na nowo stawiać, co telo drzewa po- | 


trzebujom, bo na kamieńcak juz kezdy na swojem wy- 


widzioł i w Dunajcu sie starości dohował, a przedićm 
o korniku mało słysoł, Cy sie casy odinieniły, cy ja- 
kom zaraze Paniezus na nase Podhole zesłoś? Pose- 
dek som łotego pod hole i do Cikówki, coby sie ao 
znaku na włosne oty przekonać, cy to prowda. Ale 
prowdy nalozek ino pół, a drugom połowke prowdy 
to robią korniki na dwok nogak i z śrubami koło usy. 
Chodzi taki kornik po dródze z metrem i dziuruje 
i| kazde drzewo. 


(GMa. m) 


jest doskonale narodowo vświadomiony i gorące 
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pa- | językowe górnośląskie jest zeszpecone i zachwaszczo> 


irjetyczny, co udowadniać jest zbytecznem dzisiaj, kies || ne licznemi germanizmami. których wyplemianie jest 


dy każdy słyszał o plebiscycie i powstaniu górnoślą 


skiem, do którego samorzutnie i ofiarnie stanął robo- || szkolnictwa 


tnik i chłop śląski w obronie polskości i przynależności 
do Polski. Świadczy to o wielkiej tężyźnie pierwiastka 
narodowego polskiego u ludu na GQ. Śląsku, jeżeli 
Niemcy przy użyciu jak najbardziej wyrafinowanych 
i celowo stosowanych sposobów wynarodowienia przez 
sześć z górą wieków na potrafili tutaj zdławić i zdu- 
s:ć pełskości. 


Co się tyczy językowego narzecza górnośląskiega | 


| dla czynników oświatowych, zwłaszcza górnośląskiego 


twardym orzechem do zgryzienia, ale 
równocześnie i szerokiem polem do pracy 

Co należy podnieść i podkreślić ku wielkiej 
chwale i uznaniu dla ludu polskiego na Śląsku, to ię 
Okoliczność, że chłop i robotii górnośląski nie ma 
tego „nabożeństwa* i przyzwyczajenia czy p2 Arzy- 
wiązania do żydów, jakie się widzi n. p. B nas w "Mi: 
łepelsce, a zwłaszcza (niestety) na tem naszem, p'ę- 
knem Podhalu, naturalnie ułudu góralskiego, bo inte- 


to gwara ludu tutejszego byłaby nawet podobną do | ligencji nie bierze piszący w rachubę w tym wypadku. 


yewaiy góralskiej 
się takie wyrazy, jak n. p. „kaj“, „dyć*, „onacyć* „ona 
go“, „schrónić*, zamiast schować, „wnetki* zamiast 
wnet, „niekze idom“ zamiast chodźcie i t. d., gdyby 
nie to, że jest zachwaszczową bardzo przez liczne 
valeciałości niemieckie, a ponadto ma swoje specjalne 


1 gdzieińdziej nie spotykane utwory gwarowe, n. p. 
„terazki* „tukej* zamiast tutaj, a zamiast przecież 
„przeca*, zamiast tu jest mówią zawsze „sam jest“, 


aibo wezna, bija, ucza, stoja, ida, niesa, biera, i t. p. 
zamiast wezmę, biję, uczę, stoję i t. d. Osobliwością 
gwary Ślązaka jest używanie, a 
wyrazu „pieron* w swej codziennej, potocznej mowie, 
kióryto wyraz tak wplotł się w nią i zakorzenił w niej, 
że Górnoślązak, bez względu na wiek swój i stopień 
inteligencji, w  każdem 


wyrazu „pieron*, „skądeś się tu wziął pieronie* i t. d. 
it d. Raz pewien górnik tutejszy, idąc z roboty do 
domu, kunił u masarza trzy jelita nadziane czyli t. zw. 
mitaj „krupnioki* i dając je w domu żonie, rzekł przy- 
tem: „Upieczno sam te pierony*, Mały chłopczyk 
maroletni słyszał te słowa ojca. Gły za chwilę „kru- 
pnioki* na blasze już się piekły, malec ciekawie im się 
urzyglądał Nagle zawołał: „mamusu. jeden pieron 
jas puk" Matka trzasnęła go warzechą za to. Chło- 
czyk nie wiadząc, 
rzutem, że już teraz "nie powie, choćby wszystkie te 
„pierony* pęzały, Był on mocno bowiem przekonany, 
ża te rzeczy tak sie nazvwzją, bo wyrażnie słyszał co 
Jcie: powiedział, gdy je przyniósł. Madmienić jednak 
rusze, że u kobiet tego wyrazu sie nie słyszy, one 
niwe brzydzą siè tem słowem. natomiast mają zwv- 
24i „onacyć” i to nawet nieraz dużo „naosnaczyć*. 

Zastanaw'ając się nad powstaniem ' ogromie! 
rozpowszechnieniem tego „pieronowania* na Górnym 
Sasku, dochodzi się do przypuszczenia, że prawdo- 
podobnie zostało to tutaj przejete od Niemców i jest 
maślądownictwem tak często u Niemców używanego 
«yrsżenia „Donnerwetter“ 
t'samo znaczenie, co i poprzednio omawiany wyraz. 
fy przypuszczenie z tego zwłaszcza względu wydaje 
się być trafnem i racjonalnem, 


naszych Podhalan, bo stale słyszy | 


raczej nadużywanie ! 


niemal zdaniu tak poważnie ! 
jak i żartobliwie powiedzianem, nie powstrzyma się od | 


„które w zastosowaniu ma ; 
| skarbowej Sejmu przyjęto obecnie następujące stopnio 


że wogóle narzecze || 


Ślązak u żyda kupuje bardzo niechętnie i wogóle 
2 żydem nie sympatyzuje, bo go uważa za wroga 
swego tak jak i Niemca, toteż w miasteczkach tutej» 
szych trzeba żyda poprostu zeświecą szukać. W miej: 
scu pobytu piszącego, w Mikułowie, który pod wzglę- 
dem wielkości równa się Nowemu Targowi, możną 
znaleść zaledwie kiłku żydów(coś czterech czy pięc u; 


lita dość marnie pod względem swych interesów we- 


I 


Jej 
| 


i 
4 
4 


za co dostał, wołał z płaczem iwy- | 


, nich czasach 


| rze swoje źródło i w 


getujących. 

Niechęć Ślązaka do żydów ma w znacznej mie 
tem, że lud ten jest wybitnie 
pobożny i religijny, a mocno przywiązany do kościała 
katolickiego. 

Na zakończenie serdacznie pozdrawiam 3zano- 
wną Redakcję i wszystkich znajomych Padhalan 
i pragnąłbym nieraz jeszcze na tem mvejscu Was 
pozdrowić. 

Jan Inglot 


nauczyciel. 
(P. Red. Za list i pozdrowienia bardzo dzieku - 
jemy, a tak W. Pana jak wszystkich naszycn czytelni - 
ków prosimy o częste pisywanie do Oiazetxi.) 


Przegląd polityczny. 


Większość sejmowa polska, o której tyle w ostat- 
słyszymy, tworzy się obecnie zwolna, 
ale może za to ten pewniejsza. Układy między 
Związki»m chrześcijańskiej Jedności narodowej a stron- 


' niectwem Piasta są już daleko posuniete. uzyskano pn- 


i ich niecierpliwie 


'ciągnie się aż do 3 maja, gdyż możbwe j 


rozumienie w dwu bardzo ważnych sprawach t. j. wy- 
konania reformy rolnej i progresji podatku gruntowego 
Układów jeszcze ostatecznie nie ukończono i ci, co 
oczekują, muszą się uzbroić jeszcze 
w cierpliwość, może być, że ostateczny wvnix prz- 
sst jesz d2 


| przystąpienie innych stronnictw do tej większości, 


| 


Progrosja podatków gruntowych W podxomnsji 


wanie podatku gruntowego. Podatek od morga wy 
mierza się w zasadzie jednakowy, lecz bez żadnej 


pedwyżki płacą go tylko ci, którzy mają mniej niż 60 
morgów. Właściciele roli od 60 do 100 morgów bę- 
dą płacili jeszcze prócz niego 10% dodatkowo, czyli 
t zw. progresję, właściciele 100 do 309 morgów 20%, 
od'300 do 700 morgów 30% i t. d. Wielcy właści- 
cele od 3500 do 3000 mergów 100% t. j. dwa razy 
więcej, a ponad 5000 morgów 120 procent. Te do- 
datki progresyjne ściągać się będzie jako podatek 
osobisto dochodowy. jeża: więc Sejm uchwałi te za 
sady, to podaiek przedstawiać się będzie następująco. 
Przypuśćmy, że od morga podatek gruntowy będzie 
wynosł S000 marek. 


Kto ma 10 morgów zapłaci 50.000 Mkp. podatku, | 
ko 50 morgów 295.000 Ma. ale kto ma morgów 60, : 
ten zapłaci 30 00 Mkp., jako podatek gruntowy, a nadto i 
30.000 tytułem progresj! « t, d Właściciel 4.000 mor- | 


gów, zapłaci 20 miljonów jako podatek i drugie 20 
śnljonów jako progresję, właściciel 5000 morgów 25 
nuljonów podatku i 30 miljonów progresji, czyli wo- 
bec 5000 płaconych od morga przez małego rolnika, 
będzie wielki posiadacz płacił 11 000 Mk od I morga. 

Marszałek Foch marszałkiem Polski. Węzły przy- 
jaźni między Polską a Francją, 
bardziej. Świeżym tego dowodem jest przyjazd zwy 
cięzcy Niemców w wielkiej wojnie marsz, Focha do 
Polski Aby tego wielkiego Francuza i wielkiego na- 
szego przyjaciela uczcić, p. Prezydeat Rzeczypospolitej 


nadat mu najwyższą godność wojskową marszałka 
wojska polskiego. R 
Stosunki francuska niemieckie mimo zaostrzenia 


„QAZETA PODHALAŃSKA" 


zacieśniają się coraz | 


się pozornie w ostatnich czasach zmierzają coraz bar- ` 


dziej nu rozwiązaniu pokojowemu. Silna wola Francji 
i Belgi w zawębiu Ruhry przekonywa zwolna Niem- 
cow, ¿2 ppór nh bierny do rezultatu nie doprowadzi. 
Rząd niemiecki nie chce nic słyszeć o rokowaniach, 
„ale zsrówno socjaliści i robotnicy niemieccy, jax wielki 
przeniyst zoyt edczuwaja trudności położenia i puczy: 
nają nalegać na układy z Francją. Musi to iam bar- 
dziej nastąpić, Francja 
w ręce. iż Nieincy mogą spełniać zobowiązania, gdyż 
obecnie bez zagłębia Ruhry węgła iin wystarcza na 
własne putrzeby. Skoro 
głębie w reku i mimo 
węzia Frznci me dostarczały, to była to tylko zła wo 
la rza lu niamezkiego. Dziś układy są o tyle ułatwione 
23 wem.y żądają juz opróżnienia Ruhry przed 
rozpoczęciem rokowań, ofiarowują 30 miljardów marek, 
złotych na ©dszkodowania, a Francja żąda 26 mijar- 
dów | zwolnienia jej z diugów w Anglji i Amersce. 

Pokój z Turcją zostanie. zdaje się. wnet zawiriy, 
głyż wkrótce rozpoczną Się na nowo układy w Lo- 
a rząd Błanów Zjednoczenych weż nie tym ra- 


że 


zabaw ązań 


me 


zańn 
zem czynny udział. 


Wesoło rzeczy Z republiki czeskiej. Ponieważ 


wkrótce sprawa Jaworzyny zostanie załatwiona przez. 
iR dẹ Ambasadorów, niektóre pisma czeskie zwracają || sky'ego. — 


się do nas z „braterską* oropozycją, aby dla świętej 
zgody oddać im Spisz i Orawę, bo „lo nas bardzo 


nie osłabi, a ich wzmocni“. Gdybyśmy tak nakīaniali 
Czechów w imię tej zasady do oddania nam zagra- 
bionej części Sląska, toby krzyczeli na polską zachłanność 


Uroczyste zakończenie karsu hafciarskiego w Czar- 
nym Dunajcu odbyło się dnia 15. bm. w obecności 
miejacowej publiczności i Zarządu gminy. licznię 
zgromadzonej młodzieży uraz delegatów z Nowego 
Targu, P. Dyr. Zachemskiego, jako prezesa Związku 
Podhalan. oraz prof Gołębiowskiego, jako kierownika 
| takiegoż kursu hafciarskiego w Nowym Targu. 

Do uświetnienia tej uroczystości dołożył komi- 
tet miejszowy pod przewodnietwem Pani Trybuło- 
| wej, jako prezesowej, Pani Erbauowej oraz sekre- 
i| tarki p. Jadwigi Romaniszynówny wszelkich starań, 
| ńie zapominając o pięknym chórze dziewcząt i uda- 
| tnie grającej miejscowej kapel. Sa'a gustownie 
|| praystrojona, stół w podkowę na nim rozłożona 
| prace hattawe trzydzi.stu uczenie, korzystających 
| z tej nauki pod fachowetm i piloem kierownictwem 
| nauczycielki Panny Świstkówny oraz księdza Pękali 
gorliwego opiekuna te, szkoły. 
`` Roboty hatftowe przepiękne, ułożone matodycznie 
przeglądu, 8 to: od początkowych 


dla ułatwienia 


la bardzo starannych płatków | zuaczeuia, aż do 
wykwintnych naurów. Niektórych uczenie roboty 
„wprost «dkreślaiy się gustem i pratyzią, tak, iż 


ma już obecnie dowód ' 


więc przedtem miały ta za: | 
przyrzeczonego | 


|wymienimy ish nazwiska: Maria Ogrodna, Paulina 
Zielińska. Gnojex Bronisława, M ętus Marja, Fiedor 
Marja, Krasek Aniela, Smischowiczówna Anna, 


Rasińska Marja, Stopka Aniela, Ciszek Broni- 
sława, Gąsior Anna, Hołub Franciszka, Ciszek 
' Morja, Cieśla Anna, Garncarska Marja, Mierni- 


cks, MKemperda, Latawiec i reszta innych, tu nie 
wymienionych. l 
Przemawiali ks. Pękała, prof. Gołębiowski i Dyr. 
Za'ʻhzmskı, zachęcając do dalszej wytewałej prasy 
rozpoczętej, dziękując wszystkim, którzy się do dzieła 
tego przyczymilii w szżezególności nauczyciele p. 
Świstkówuej za wytrwałą pracę. Zarazem żegnano 
paniuę Sristkównę przeznaczoną na dwumiesięczny 
| kurs w Nowym Targu. 
Uczeniee i matki żegaały Ją ze łzami i to bę 
dzie dla tj Pazi najlepszem uznaniem i negrodą. 
Powstujaes obeenie na Podhalu szkoły haftu 
, jako placówki Łxuituralae tego dotąd zapomnianego 
| kątu, zawdzięczają swoje zapoczątkowanie opiece 
fachoweg> orędornika, wizytatora W. Pa.a Mi- 
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Nadzwyczajne Walne Zgremadzenie Tow. chóru 
i teatru lud. w Nowym Targu dokonało 15 b. m 
wyboru nowego Zarządu, w miejsce ustępujących 
dotychczasowych ezłonków Zarządu. I tak prezesem 
obrano ks. Władysława Rybę, wiceprezesem Bur- 
mistrza p. Dworskiego, sekret. p. Bocheńską, skar- 
bniczką p. Bryniarską, czlonkiem Zarządu p. Dwor- 
skiego Jann. Ustępujący członkowie Zarządu objęli 
kierownietwo Delegatury podhalańskiej Związku 
Chórów i teatrów Włościańskich. 

Kostka Napierski powieść z 1T. wieku, pióra 
Władysiawa Orkana, już wychodzi w Kurjerze 
Lwowskim od Nr. 88 z dn. 15 kwietnia 1923. Wia- 
domość tę przyjmą niezawodnie wszyscy Podhalanie 
i Miłośnicy Podhala z wiełkiem zadowoleniem i za- 
eiekawieniem. 

„Działo się w roku 1651 pod koniec miesiąca 
kwietnia, w królewskiem mieście Podhała, w No- 
wym Targu*, tak brzmi początek części pierwszej | 
powieści. 

Szanowny Autor przyrzekł nam dać wyjątki | 
z powieści do druku w Gazecie Podhalańskiej. 

Do Budzicieli Podhala zapisujemy w dalszym | 
siągu F. Marianną Pitoń, która zjeduała 4 nowych | 
prenumeratorów naszej gazetki. 

Zawiadzmiamy interesowanych, że drzawka owo | 
eowe już nadeszły i są do nabycia, jak długo zapus 
starczy, u Prez. Zw. Podhalan Jakóba Zachemskiego 
w gimu. w Nowym Targu. Spodziewamy się również 
nowego transyo:lu lip i jeziwnów wprawdzie nie tak 
okazułzch jak poprzednie, ale'teżznacznie tańszych. 

Pierwszy dyrektor gimnazjum w Nowym Targu | 
p. Dr. Kazimierz Arotosx: przeszrdi z dniem 1 kwie- 
tnia 1928 na emeryturę. Z tego powodu Grouo nau- 
czyciulskic « imodzicża 1 coseEnyli UyrektGrem wy- 
słało do zaslużonego pracownika na niwie szkolni- 
etwa polskiego dziękczynny adres. 

„Tow. Miłośników Sportu Węd:owegu* na ko- 
ściól w Ostrowsku, przez Redakcję Gazety Podha- 
lańskiej ofisrowało 300.000 Mkp. 

Wystawa Podhalańskiege przemysłu artystycznego 
w Zakopanem w dn. 1 do15.sierpnia. W Zakopanem 
powstał Komitet Wystawy podhalańskiego przemy- 
slu artystycznego, która mu się odbyć w dniach od 
1-go do 15 go sierpnia 1923. 

Celem wystawy jest przedewszystkiem przegląd 
twórczości tak ludowego jak i artystycznego prze 
mysłu, oraz przygotowanie materjału na wystawę 
satuki dekoracyjnej w Paryżu w r. 1925 

Wiadomo, że przemysł xrtystyczny stoi na niskim 
naogół poziomie 

Komitet, na którego azele stanął znany archi- | 
tekt K. Stryjeński, dyrektor szkoły przemysłu drzewn. | 
w Zakopanem, pragnie za pomecą tej wystawy | 
wywizeć pewien wpływ nA podniesienie pcziowu | 


„GAZETA PODNALAŃS A 


i Targu odbyło 
| sprawczdania za rok ubiegły uchwalona ustezujące- 
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tak przemysłu jak i praeowni, tudzież dać iniejaty- ` 
wę ku powstaniu nowych wytwórni, opartych na do- 
brych tradycjach. 

Zarząd główny Zwiąsku Podhalan wzywa 
wszystkich światłych Podhalańców do wydatnego 
poparcia akcji Komitetu amierzającej do podniesienia. 
poziomu podhalańskiego przemyelu artyatycznego 

Działalność T. $. L. wa Franeji. Liczba polskich 
robotników we Francji wsrasta a dnia na dzień. 
Najwięcej przybywa ich tutaj z Westfalji, gdzie pra- 
eowali przez kilka lub kilkanaście lat w kopalniach 
niemieckich. Są to dawni nasi emigranci, którzy 
z braku ziemi wyjeżdżali na roboty do Niemiec 
Dziś stosunki materjalne i polityczne zmuszają ich 
do szukania pracy w zaprsyjaźnionej nam Francji. 
Pobyt w Niemczech pozostawił wielkie skutki na 
ich rozwoju duchowym. O Polece wiedzą mała. 
a dzieci ich przeważnie, albo nie mówią wcale, albu. 
żle po polsku. W przeciągu kilku miesięcy Towa, 
rzystwo Szkoły Ludowej w Krakowie potrafiło stwo- 
rzyć tam już swoje placówki, założyć kilka czyteli:. 
wysłać większą ilość książek,a ponieważ pole pracy 
kulturalno-oświatowej otwiera się bardzo szerokie. 
zmuszono było ustanowić delegaturę T. S. L. w Sal- 
laumines na okręg Pas de Calais Na pierw:zą 
wziniankę w gazetach o rozpeczętej pracy wśród ro- 
botników we Francji, otrzymało Towarzystwo zia- 
Gzną ilość książek, przeważnie od szkól i naucsvcieii. 


która bezw!oeznie w+zsłało dla dzieci polskich we 
| Franeji sozzgni nych tolskiej książki i polskiej. 
mowy. Towarzystwa Szkoły Ludowej uf: nadal 


w poparcie spoleszeństwa w tei pracy, %* iuszcza 
przy z:liżajseem się święcie 8. maju, które wydług 
utartej tradycji jast w oait] Małopolsce ró. nocze: 
šni świętem T. S. L 

Walne Zgromadzenie Koła T. $. i. w Now;m 
się dnia 15. b. m. Po wysiucnanw 


mu Wydziałowi absolutorjum. Do Wydzisłu ua r k 
następny wybraao prof. Wincentego Ogrsdzińskiego 
prezesem (po raz trzeci), insp. Wendelina Iabera 
zastępcą prezesa (po raz trzeci), p. Anielę Twardw- 
wską sekretarką, p. Jana, Liszkę skarbnikiem. nadio 
pp. Aadrzeja Babczaka, Juljana Lubertowicza, Mi- 
shala Maleckiego, Jana Marcinowa, Marje Mroszcza- 
kow, Adama Ogorzałego, Dra. Zygmunta Wasie 
wieza, Dyr. Jakóba Zachemskiego. Większość wy 
branych należy już do Wydziału lat kilka. Bibljote. 
karzem Koła będzie nadal p. Juljan Lubertowic:. 
który położył wielkie zasługi koło bibljoteki miej- 
scowej w Nowym Targu. Obecnie dzięki wydatnym:. 
subwenejom Rady miejskiej i Skłądnicy Kólku rol- 
niczego, za które tym instytucjom należy sie sorde 
czna podzięka, Koło T. 3. L. będzie mogło rozsze 
rzyć toren swej pracy zwłaszcza, jeżeli inne insty 
tucje finansowe kędą naśladowały ten piękny przy. 
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kład. Tego roku ma koło zamiar przystąpić do za- 
łożenia bibljotek wiejskich lotnych. 

Wsładkę dla członków na rok 1923 oznaezono 
ma 1500 Mk. kwartalnie. W sprawach Koła należy 
się zwracać do prezesa prof. Wincentego Ogrodsiń- 
skiego w Nowym Targu. 

Anglicy o księżach polskich w Rosji. Dwaj An- 
glicy, chwilowo przebywający w Warszawie. a przy- 
byli wprost z Moskwy, gdzie byli świadkami proce- 
su księży polskich, opowiadają ze wzruszeniem nas- 
tępująee szczegóły : 

Ks. prałat Butkiewicz zachowywał się do koń- 


ea z  bohaterskim, spokojnym uśmiechem na 
ustach. — 
Gdy ks. arcybiskupowi Cieplakowi odczytano 


wyrok, kilka obecnych na sali kobiet rzuciło się ku 
niemu ze szlochem. On pobłogosławił je znakiem 
Krzyża. Na ten znak cała publiczność, nie wyłącza- 
jąc „towarzyszy komunistów“ zaczęła się pobożnie 
po prawosławnemu żegnać. 

Nazajutrz po wyroku wszystkie cerkwie mo- 
skiewskie na mszach były przepełnione iudźmi, nie 
wyłączając „krasnoarmiejców*. 


Anglicy dalej opowiadają, że nie wierzą w ska- | 


zanie arch. Tichona z powodu podniecenia ludności. 
Skazani księża polscy mają być wywiezieni przez 
Odesę do Włoch. 

Frensuz e Czechosłowacji. P. Włodzimierz d' Or- 
messon, Francuz, objechał niedawno Niemcy, Cze- 
chy, Polskę, Węgry i Austrję i spostrzeżenia, po- 
czynione w tej podróży, zebrał w książce, w której 
tak mówi o Czechosłowacji: 

„Tej właśnie siły, co Polska, 
młoda sąsiadka Polski, 
słowacja mie jest właściwie narodem. 

W Czechosłowacji są nie tylko Czesi. Są tam 
jeszcze Słowacy. Węgrzy, a zwłaszcza Niemcy. Te 
różtorodne elementy są bardzo dalekie od zgodne- 
go i braterskiego współżycia tak, 
czne gą tam bardzo zacięte. Niemniej zacięte są 
i walki religijne. Dwie różnorodne grupy nie chcą 
się ukorzyć przed czeskiem panowaniem, a więc Sło- 
wacy, Z których jedni dążą do niepodległości. dru- 


Jzechosłowaeja, 


„GZETA "ODHALANSKA" 


| 


t 


t 


dzy zaś tęsznią za Węgrami. a dalej Niemcy, którzy | 


czują, ~ 
zost.ć parami sytuacji Gdy się objeżdża kraj, wów- 
czas położenie polityczne odsłania się nawet przad 
najmniej kompetentnym podróżnym. W Pradze ozu- 
jemy się z pewnością u Czechów, co nie przeszkadza, 
że Niemców widzimy tam bardzo znaczny procent 


tak, że w kilku wielkich teatrach słyszymy ze see- | 


ny tylko język niemiecki i że, o ile chodzi o nas 
rancuzów, Da darmo szukałem po wszystkich wys- 
tawach księgarskich francuskiej książki. Ale po- 


jedźmy dalej, a zobaczymy, że na wschodzie w Pil- | 


śnie, w Chebie, w Cieplicach jesteśmy w kraju nie- 


Są mlezbędni i właśnie dłatego chcieliby - 


| wie potrzębne' 
i z pomocą pospieszy, przyśle wszelkie potrzebne po- 
wcale nie posiada. Czecho- ` 
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mieckim, że na południu, a mianowicie w Proszbur - 
gu, jesteśmy na Węgrzech, a na zachodzie, w Ko- 
szycach i w Ungwarze, jesteśmy w kraju Słowackim. 
To nowe, tak mało jednolite państwo o wyglądzie 
wybitnie demokratycznym zawdzięcza swój obesny 
dobrobyt tylko tej okoliczności, że ma coś w rodza- 
ju króla, który stanowi jakby wiązanie sklepienia 
nad budynkiem, zbyt szybko postawionym, aby mógł 
być naprawdę trwały. („Czas”.) 

Teatr i chór włsóciański. Każdy człowiek lubi 
się czasem zabawić. Ale i zabawa powinna być 
uczciwa, Bogu miła, a ludziom pożyteczna. Ludność 
po miastach ma wspaniałe teatry, muzea, wystawy, 
słyszy prześliczne muzyki iśpiewy i dusza jego tem 
wszystkiem się rozkoszuje. 

Chłop na wsi zaś nie mą nie, tylke kościół 
i karczmę, niechlujną chałupę i przy chałupie kupę 
gnoju. I czemże ten człowiek ma duszę karmić, co 
tego człowieka ma uszlachetnić ? Chyba śmierdząca 
wódka w karczmie i ta kupa gnoju przy chałupie ! 
Nie dziwmy się więc chłopu, że tak do karozmy 
ciągnie, bośmy mu zamiast karczmy nie innego nie 
dali, Dajmy mu więc w miejsce karczmy przynaj- 


i mniej Teatr i Chór włościański. 


Niech młodzież skupiona w Czytelni, ezy 
Kółku rolniczem urządzi od ezasu do czasu przedsta- 
wienie, wieczorek, obchód narodowy, a ile się ludziska 
nacieszą, nabawią i ile pożytku z tego będzie! 

W tym celu piszemy do Zarządu Delegatury 
podhalańskiej Związku Teatrów i Chórów włościań- 
skich w Nowym Targu. aby nam udzielił w tej spra- 
rady i pomocy. Delegatura chętnie 


dręczniki i druki, a wreszcie w oznaczonym dniu 


| przyśle na miejsce swego delegata. Dełegat wszystko 
| dokładnie wyjaśni i pouczy i na 
| przeprowadzi organizację Teatr: i Chóru włościańskie- 
|go. A gdyby tak Teatr i Chór potrafi jeszcze zało- 
że walki polity- | 


podstawie statutu 


żyć własną orkiestrę włościańską ! Powiadają, że 
wszystko na świecie jest możliwem. Chcąc założyć 
w gminie „Teatr i Chór włościański*,trzeba napisać: 
Do Delegalury podh. Zw. Teatrów i Chórów 
włoś. w N. Targu, Gimnazjum. Chcemy w naszej 
gminie założyć „Teatr i Chór włoś.'. Prosimy łaska= 
wie przysłać nam wszelkie informacje i druki potrzebne 
do założenia : prowadzenia Teatru i Chóru włoś. 
Prosimy również o przysłanie do nas swego de- 


legata. któryby crganizację należycie przeprowadził. 


Podpis z dokiadnyra adresem. Gdyby Delegatura Zw. 
Teatrów i Chórów włoś. nie mogła przysłać delegata, 

w takim razie można samemu organizację przepro- 
vale na podstawie drukowanej informacji. Chodzi 
nam o to, aby ten lud. czy w domu, czy w kościele 
czy na weselu, czy na obchodzie narodowym, umial 
ładnie uczciwą piosenkę zaśpiewać i siebie, i drugich 
ną duchu pokrzepić. Delegatura podhal. obejmuje po- 
wiaty : Nowotarski, Spisko-orawski, Limanowski, Ży= 
wiecki i Myślenieki. 


W każdej wsi każdy gospodarz powinien 
- Czytać »Gazetę Podhalańską« - 


KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 


KRÓTKA ROZMOWA. 

Powiadają, że jeden z lewicowych dziennikarzy, 
cheąc zaczerpnąć wiadomości u źródła, zwrócił się 
z prośbą o informacje do posła Witosa. 

Mięszy dziennikarzem a p. Witosem wywiązała 
sią taka rozmowa : 

— Jak daleko doszły układy 
z prawicą ? 

— Nie mierzylem. 

— Ale mniej więcej ? 

— Ani mniej, ani więcej. 

— A jaka jest obecnie faza rokowań? 

— Taka, jak przedtem. 

— Więc Panowie czekacie, czy się obszarnicy 
zgodzą na większą reformę rolną ? 


„Piastowców* 


„GAZETA PODIIALAŃSKA" 


-— My właściwie na nie nie czekamy. 

— Czy panowie mają nadzieję dobicia targu t 

Nadzieja jest matką głupieh — zakończył wy- 
wiad p. Witos. 


Ceny bydła. Na targu w Nowym Targu w dniu 
10.b.m. płacono za 1 kg. żywej wagi: krowy 3100 
do 4200, cielęta 4 , świnie 9900—105 0), 
jaja za sztukę 240, masło 20—24000. p. 

W dniu 17. kwietnia netowane na glełdzio w Kra- 
kewie: dolary 42—48600, funty szterlingów 198 do 
203000, franki franc. 2825—2925, szwajcarskie 7500 
do 3000, marki niemieckie 1.85—2.05, kor. ezeskie 
1225—1230, Marka polska w Zurychu 0.0130. 

Ostatnie notowanie płodów rolniczych z dnia 16/1V. 
1923 r. loco Poznań za 100 klg. w tysiącach Mkp. 
Żyto 123—133, pszenica 195—205, jęczmień browar. 
97—102, owies 122—127, mąka żytnia 70% 205—218, 
mąka pszenna 65%270—300, ospa żytna i pszenna 
61—63, ziemniaki fabr. 6600—7200, groch polny 136 
do 150, jad. Victor. 180—200, łubin niebieski 100 
do 140000. 


Za ton dział redakcja mie bierze adpowieńdzialiności. 


prawdziwą tomasynę marki „gwiazda,“ 
żużle „Martina“, superfosfat i inne nawo 
zy sztuczne dostarcza wagonowo szybko 
firma hurtowna 


JAN BODUCH, ŻYWIEC 
DOM WŁASNY — RYNEK L. 127. 


Na wszelkie zapytania Bależy dełaczyć zmaszuk poczt. za 50 M. | | 
FAET AANECGM Z"; LA 


SKŁAD PIWA OKOCIMSKIEGO 
w Nowym Targu — ul. Sokoła L. 3. 

poleca piwa marcowe, eksport, parter, | 

tak w beczkach, jak i we liaszkach. 

— Sarzedaż od 5 flaszek wzwyż. — 


p 


ZRĄ DA do sprzedania 


(8 mtr. długi, 5 mtr. szeroki na 
pokój i kuchnię 


— Wiadomość 
w Drukarni I. B 


orka w Nowy 


Słowa wypowiedziane na kont. rej. dnia 14/1. b. r. 
w N. Białej, któremi p. J. Pitoniak może się czuć 
dotkniętym, cofam i obrażonego przepraszam. 
P, Szkarłat. 


Na probostwie w Maniowach 
jest kilkadziesiąt pni z pszczołami 
do sprzedania — do dnia 1. maja br. 
— — Bliższych informacji zasięgnąć można — — 
w Nowym Targu, — ul. Szaflarska 1. 21. 


Redaktor odpowiedzialny : Jan Krauzowicz. 


m Targu. | 


NAWOZY SZTUCZNE | 


Adwokat Kazimierz Pawlowski 


«w Brodnicy 
został postanowieniem: Ministra Sprawiedliwości z dnia 
28-go marca b. r. zamianowany notarjuszem z siedzibą 
W BRODNICY ("OMORZE). 


POSZUKUJĘ SIĘ 
dwóch chłopców lub starszych robotników obeznanych 
w stołarstwie do wyrobu lastk zakopiańsxich. Zajęcie 
w robotach stale cały rok, wynagrodzenie dzienne iub 
huitowne z całem utrzymaniem według umowy, 
zztoszeriie przy iaawuwje 


| Wojc, Mucha, w Spytkowicach obok Raby Wyżnej. 


do praktyki kowalskiej 


Chłopca %2 Praktyki ke 


Ludwik Fąfrowicz, Nowy Targ, Kowaniec. 


MEAKELW — 


| ia obecny sezon budowlany 


wapno skaliste i do bielenia, najlepszej jakości 

cement portlandzki dachówkę ogniotrwałą 

Asbit, Eternit Wiek, po cenach przystępnych 
z szybką dostawą firma hurtowna 


JAN BODUCH, ŻYWIEC 
DOM WŁASNY RYNEK L. 127. 


Na wszelkie zapytania należy dołączyć znaczek poczt. za 50 M. 


m—— 


Drukarnia |. Berka w Nowym Targu. 


